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Polityka narodowo-patrjotyozna, odpo­
wiadająca w zupełności uczuciom, myśli 
oraz interesowi narodu, nie potrzebuje 
okrywać się zasłoną. Jako prawda tak i 
ona nie lęka się światła dziennego. Sfor­
mułowanie więc jej programu, nie przed­
stawia żadnych trudności.

Inaczej się ma z polityką odstępującą 
od rzeczywistych aspiracji narodu. Po­
nieważ obraża ona jego uczucia, niezga- 
dza się z jego myślą oraz interesem, więc 
lubuje sobie w  ciemnościach i nie stawia 
jasnych, ściśle określonych programów'.

Redakcja K ra ju  nie postawiła wy­
raźnego programu.

Czego ona chce, do czego dąży, do­
myślać się tylko możemy z pewnych w y­
rażeń i poglądów, jakie rozwija w swo­
ich artykułach o bieżących wypadkach.

Widocznem jest, że postawienie pro­
gram u pojednania nastręczyło jej nie­
przezwyciężone kłopoty i przeszkody. 
Gdyby bowiem wypowiedziała, że w a­
runkiem  tego pojednania jest zrzeczenie 
się dążenia Polaków do niepodległego i 
wolnego bytu, a wypowiedzieeby to mu- 
sia a stawiając program ściśle określony, 
w  takim razie naród zrobiłby krótki pro­
ces z jej propagandą. Unikając zaś na­
tychmiastowego odrzucenia i potępienia, 
wolała wyrzec iż nie pora teraz mówić 
o celach, ze należy raczej zastanowić się 
nad środkami.

Pozwalając więc każdemu domyśleć 
się celów, jakich sam zechce, mówi o 
pojednaniu jako m odus v ivend i  z Mo­

skw ą, pewna, że dobroduszni czytelnicy, 
a takich jest zawsze większość, uwierzą, 
iż redakcja pomija milczeniem cel nie­
podległości tylko czasowo? ażeby nie ze­
psuć pracy dla wyjednania koniecznych 
ulg narodowi, bardzo pożądanych w tru- 
dnem jego obecnem położeniu. Tym to 
sposobem zdobywszy sobie . możność 
przemawiania do Polaków, ośwaja ich 
z myślą pojednania jako środkiem rozum­
nej, trzeźwej, liczącej się z danem poło­
żeniem polityki, nie przesądzającym by­
najmniej o ostatecznym celu, którym nie 
może być nic innego tylko byt niepodległy.

Tymczasem wiadomo jest, żesą  pewne, 
środki, które wykluczają i unicestwiają 
pewne cele.

Takim środkiem odsuwającym i ni­
szczącym w narodzie ujarzmionym cel 
niepodległego, państwowego bytu, jest 
pojednanie z wrogiem który go u jarzm ił; 
pojednanie na zasadzie dobrowolnego 
uznania jego władzy jako prawnej i po­
godzenia się z losem, jaki narodowi swoją 
przemocą zgotował.

Interesem niepodległości jest jak  naj­
silniejsze poczucie swej odrębności. Im 
mniej dobrowolnych węzłów łączy pod­
bitych z podbijającymi, tem lepiej dla 
sprawy narodu dążącego do odrębnego 
państwowego bytu. Praca nad pojedna­
niem, nad zbliżeniem, w takich zwłaszcza 
warunkach, jakie Moskale dopuszczają, 
jest pracą nad zatraceniem odrębności 
narodowej. Lepiej znosić żelazne jarzm o, 
nad wygody złotych, chętnie noszonych 
kajdan.

W  czasach takich jak obecne, gdy n a j­
potężniejsze monarchje nie są pewne 
swego bytu, gdy też sama Moskwa auto­

kratyczna robi gwałtowne Wysilenia nad 
utrzymaniem swej organizacji niewolni­
czej; gdy jej byt jako państwa przez naj­
wierniejsze' sługi cara uważanym jest już 
jako wątpliwy, wmawiać w  Polaków 
potrzebę pojednania się z swojem obec­
nem położeniem, jest to pracować nad 
zniszczeniem nawet nadziei lepszej przy­
szłości narodu, jest kapitulacją w przed­
dzień prawdopodobnego tryumfu.

Pojednanie z Polakami jest interesem 
Moskali nie naszym, dałoby im bowiem 
bezpieczeństwo w punkcie najbardziej 
zagrożonym ; Polaków zaś skazałoby 
na bierność w  tej chwili właśnie, w  któ­
rej utrzymanie sztandaru narodowej nie­
podległości stałoby się pewną rękojmią 
ocalenia i zarazem wygranej wśród, zbli­
żającej się katastrofy caratu.

Tem zaś więcej naganną wydaje się 
nam propaganda pojednania, że ci, z któ­
rymi się jednać mamy, ani słyszeć chcą
0 przyznaniu nam praw  autonomicznych
1 żądają od Polaków wcielenia się dobro­
wolnego w ich organizm i rozpłynięcia 
w  narodzie moskiewskim jako słowiań­
skim.

Zaślepienie ogarnęło Moskali. Ów sło- 
wianizm, który sobie przywłaszczyli, 
spojrzeć im jasno na spraw ę polską nie- 
pozwala. Gdyby widzieli niebezpieczeń­
stwo, jakie zagraża zewsząd, z wewnątrz 
i z zewnątrz ich państwu, pospieszyli by 
bez umów, bez żądania od nas jakichkol­
wiek zrzeczcń się, z nadaniem Królestwu 
Polskiemu i ziemiom litewsko-ruskim 
jak najszerszej narodowej autonomii.

W tedy polityka, jaką podejmuje Kraj  
petersburski, miałaby przynajmniej za 
sobą realne korzyści', przemawiające za'
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pokojowem zachowaniu się w  obec Mo­
skwy. Bez tych atoli ze strony Moskali 
nadań autonomicznych, polityka K ra ju  
przedstawiać się musi jako marzenie 
ludzi łatwowiernych, goniących za nie- 
możebnością utrzymania zmurszałego 
systemu rządzenia, który sami ogłosili 
za niepodobny do utrzymania.

Że z tym systemem chętnie czy niechę­
tnie godzą się jego redaktorowie, przeko­
nywają nas ich poglądy, potępiające nie 
tylko powstania i emigrację, lecz każde 
we wszystkich trzech zaborach żywsze 
działanie Polaków, oparte na prawie na­
rodowego samorządu. Nawet legalna 
droga nie łagodzi ich sądu.

Na dowócl przytaczamy opinię, jaką 
redakcja K raju  wyraziła o walnym 
wniosku w Poznańskiem.

Czytelnikom naszym wiadomo, iż pa- 
trjotyczny Goniec W ie lkopo lsk i  i rów­
nież w  dobrym duchu redagowana W arta  
zażądały, ażeby posłowie polscy postawili 
na sejmie berlińskim walny wniosek, upo­
minający się o przywrócenie praw  lu ­
dności polskiej, zagwarantowanych przez 
kongres wiedeński 1815 roku.

Korespondent poznański doniósł K ra­
jo w i ,  iż sprawa tego walnego wniosku 
była przedmiotem bardzo żywych roz­
praw  na zgromadzeniach przedwybor­
czych w Poznańskiem, co spowodowało 
redakcją do napisania artykułu wstępnego 
o polskim szowinizmie.

Oto ustęp z tego artykułu :
« Szowinizm polityczno - narodowy , 

nie rachujący się z rzeczywistością, uwo­
dzący się pozorami i dla niespełnionych 
fa ta-morgana  poświęcający najdroższe 
interesa bytu, zarzuca znowu swoje sieci 
na pochopne dla egzaltacji żywioły, 
w  dwóch dzielnicach słowiańskich. W  Po­
znaniu, jak nam donosi korespondent 
poznański, agitację przedwyborczą roz­
ryw a i paraliżuje spór : czy należy kan­
dydatom na posłów postawie za warunek 
poparcie « walnego wniosku » (granic 
1772 roku i t. d.) ».

Drugim krajem wymienionym w tym 
wstępie są Czechy, gdzie młodoczesi w y­
stępujący przeciwko niemieckiemu języ­
kowi, m ają zarzucać sieci na egzaltowa­
nych.

O Czechów nam w tej chwili nie idzie, 
lecz zwracamy uwagę naszych czytelni­
ków na to, że K raj  nazwał patrjotyzm 
szowinizmem polityczno-narodowym i że 
upomnienie się o praw a, które W ielko- 
polsce przyznał kongres wiedeński, oska­
rża jako działanie niebezpieczne, rzuca­
jące sieci na umysły pochopne do egzal­
tacji.

W ięc wszelkie nawet na gruncie praw 
przyznanych przez traktaty upomnienie 
się o autonomją, jest według tego dzien­
nika godne potępienia, jako nie rachujące 
się z rzeczywistością; więc nawet dążenie 
o polepszenie narodowego bytu drogą 
legalną jest uwodzeniem się pozorami i 
poświęceniem dla niespełnionych fata­
morgana  najdroższych interesów bytu.

Jakiegoż to bytu interesa patrjotyzm 
poświęca, jeżeli fatą morganą  nazw a­

nym został byt niepodległy, to jest pań­
stwowy, do którego Polacy dążyli, dążą 
i dążyć będą?

Juściż nie inny, tylko ten dzisiejszy 
byt nieznośny w niewoli niemieckiej, mo­
skiewskiej i cokolwiek znośniejszy w nie­
woli austrjackiej!

Dla utrzymania więc tego bytu niewol­
niczego, powinni Polacy zaprzestać legal­
nego upominania się o przywrócenie 
praw  im należnych, byle broń Boże nie 
narazić jego cennych nabytków.

Taka nauka jest zaleceniem zupełnej 
bezczynności.

Gdyby więc politykę « Kraju®, która 
co do zapatrywań się na przyszłość i 
punktu wyjścia, nie różni się od polityki 
« Czasu », przyjął naród polski za swoją, 
wpadłby w gnuśność zupełną, bo całą 
czynność swoję ograniczyć by musiał do 
wyczekiwania, ażali rząd moskiewski, 
niemiecki lub austrjacki, nie udzieli mu 
z łaski swojej jakiej koncessyjki. W szel­
kie bowiem inne działanie, nawet legalne 
upominanie się o prawa, przez traktaty 
międzynarodowe przyznane, byłoby szo­
winizmem narodowo-politycznym, go­
dnym potępienia jako nie rachującym się 
z rzeczywistością i rzucającym sieci na 
umysły egzaltowane.

Krakowska R e fo rm a , pomimo swej 
pobłażliwości dla « Kraju » nie mogła 
puścić płazem jego wystąpienia. « Jeżeli 
więc, pisze ona (w numerze 195 z r. b.) 
upomnienie się o sprawiedliwość w chwili 
bez wątpienia sposobnej, ma być uważane 
za niedorzeczną przesadę i za szowinizm, 
to pytamy, co m abyćpatrjotyzm em  w ta­
kim razie? Bezwątpienia patrjotyzmem 
należałoby wtedy uznać wyrzeczenie się 
tych praw. Żyć w warunkach, jakie 
istnieją i milcząc spoglądać, jak napły­
wające fale bezprawia coraz bardziej 
niszczą żywioł polski i doczekać się m il­
cząc tej chwili, kiedyby już protest był 
śmiesznością, bo nie byłoby komu prote­
stować, to potrzebaby uznać za patrjo­
tyzm. Ale jest to recepta na patrjotyzm, 
jaką nam właśnie przepisują Niemcy i 
Moskale. Że * Kraj » innej nie znalazł, 
to jest bardzo smutne i zarazem godne 
zapamiętania. Gdyby które z pism w ar­
szawskich ośmieliło się w podobny spo­
sób wyrazić o walnym wniosku, niewąt­
pliwie opinia publiczna w Królestwie od­
płaciłaby mu za to powszechną pogardą. 
U nas nawet « Czas » nie posunął się 
tak daleko, nie sympatyzując z wnioskiem 
poznańskim, nie mówi o nim, ale nie 
śmie go w ten sposób potępiać. Jeden 
a Kraj » zdobył się na tę odwagę i rzucił 
Polakom poznańskim podwójną obelgę.
A kiedy obok tego ujawnia on chętki do 
pouczenia ich, jaką prowadzić powinni 
politykę i do zastąpienia dyrektywy po­
litycznej z Paryża lub Londynu przez 
dyrektywę z Petersburga, to musimy 
odeprzeć podobne pretensje, jako urąga­
nia nad ludźmi, którzy chcą być wolnymi 
i którzy dla wolności w pocie czoła pra­
cują. « Kraj » potępiając przy każdej spo­
sobności a nawet i boz niej wpływ em i­
gracji paryzkiej, niema prawa narzucać

nam wpływów emigracji petersburskiej. 
Cnota publiczna i polityczny rozum mie­
szkańców pruskiego zaboru, nie mogą 
nam być podejrzane. Jeżeli przeto tam 
uznano wniosek za pożyteczny dla sprawy 
polskiej, a spór dotyczył jedynie tego, 
czy zalecać go posłom obowiązkowo, czy 
też zostawić uznaniu ich wybór, co z nim 
mają zrobić, w przykonaniu, że niezawio- 
dą zaufani wyborców, to jest w tern 
objaw patryojycznego ducha ludności, 
przed którem należy uchylić czoła. N a­
wet Moskale nie urągali Polakom z tego 
powodu « K ra j» postanowił być trzeź­
w ie js zym  politykiem od Moskali. Niech 
jednak będzie przekonany, że na tej 
drodze postępując, zostanie niewątpliwie 
przez naród odepchnięty. Do tej « trzeź­
wości » jeszcześmy nie doszli, żeby aż 
zatracić przez nią poczucie praw  naro­
dowych, zaprzestać nawet legalnej ich 
obrony i wszelkie o nie upomnienie się 
nazywać szowinizmem ».

Z tego przytoczenia w idzimy, że nawet 
bardzo względne dla demokracji p. Spa- 
sowicza, dzienniki oceniać zaczęły jak 
należy jego politykę pojednania.

Daje on nam poznać tę politykę przy 
wypowiadaniu poglądów na szczególne 
wypadki i fakta, jako dążność reakcyjną, 
zmierzającą do wyrzeczenia się praw  na­
rodowych .

Patrjotyzm szczery, prawdziwy, jest 
dla niego szowinizmem. Gdyby się udało 
osłabić jego siłę, inożnaby naród pozba­
wiony poczucia swojej odrębności, dopro- 
dzić do uznania się za cząstkę organiczną 
monarchii moskiewskiej, czyli spełnić 
ostatnie słowo polityki pojednania.

Bo że taki jest cel owej polityki, któż 
wątpić może w obec tego faktu, że ją  
podjęła tylko jedna strona i to w  obec 
wroga bezwzględnego, nie myślącego o 
przyznaniu praw samorządu narodowi, 
lecz uciskającego i zmuszającego do w y­
rzeczenia się narodowości.

Polityka taka przeciwną jest rozumowi 
i naturze rzeczy, liczyć więc nie może na 
powodzenie.

Polacy są narodem pełnym samowie- 
dzy. Sprawa ich jest słuszną i rozległy 
wpływ wywierającą nie tylko na stosunki 
mocarstw rozbiorowych, ale w ogóle na 
wszystkie stosunki europejskie. Czyż 
więc nie jest niedorzecznością mniemać, 
że naród polski, który od lat stu przeszło 
nie szczędzi ofiar dla odzyskania praw 
mu wydartych, dobrowolnie się ich zrze- 
cze, pod wrażeniem wciąż odnawianego 
prześladowania, na głos petersburskiej 
propagandy, niemającej nawet tyle od­
wagi, ażeby swoje dążenia jasno, dobit­
nie a konsekwentnie sformułować.

Już ten sam fakt, że redakcja « Kraju® 
nie mogła a raczej nie śmiała postawić 
program u swojej polityki ; że politykę tę 
chyłkiem, nieznacznie a podstępnie wpro­
wadza pomiędzy Polaków, jest dowodem 
nicości podjętych usiłowań.

Skończą się one podobnie jak się skoń­
czyły w przeszłości próby godzenia Pola­
ków z Moskalami, bez przywrócenia praw 
należnych skrzywdzonemu narodowi.
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S pełzną  w ięc n a  n iczem , zostaw iając  
ty lko  sm u tn y  ślad  w  k o m p ro m itac ji osób, 
k tó re  je  podjęły.

Osób tych , zkąd in ąd  zasłużonych , 
serdeczn ie  n am  ża l.

Ja k k o lw ie k  n ie  opuszcza n a s  n adz ie ja , 
że d o b ra  ich po lska n a tu ra  w eźm ie  gó rę  
nad  d o k try n e rsk iem  k u szen iem , w iodą- 
cem  ich do za tracen ia  narodow ej sam o ­
dzielności, n ie m ożem y je d n a k  d la  tej 
nadziei pa trzeć  obojętn ie  n a  ich  z g u b n ą  
propagandę.

B ędziem y w ięc czy tać u w ażn ie  a r ty -  
k u ły  p e te rsb u rsk ieg o  « K ra ju  » i o strze ­
gać  naród  p rzed  fałszem  w  n ich  z a w a r­
ty m  , będziem y w sk azy w ać  n iebezp ie­
czeństw o o b a łam u cen ia , do k tó rego  n ie ­
bacznych  i ła tw o w ie rn y ch  doprow adzić  
może u k ład n e  a n a  w ra ż e n iu  k lęsk i o raz 
nieszczęścia zbudow ane słow o zw o lenn i­
k ó w  dobrow olnego  po jed n an ia  z sp ra w ­
cam i naro d o w ej n iedoli.

Uczczenie przez Emigrację polską
CZESKIEGO POETĘ

J A R O S Ł A W A  V R C H L I C K I E G O

W iadom ość o zamiarze przybycia do P a ­
ryża sympatycznego czeskiego poety Jaros­
ława Vrchlickiego, którego kilka utw orów  
dał nam poznać w polskiem tłomaczeniu 
W acław  Gasztowtt zrodziła zamiar uro­
czystego przyjęcia go przez em igrację polską.

Utworzyła się komisja która zajęła się 
urządzeniem obchodu powitania go i przez 
okazaną jem u cześć w yrażenia czeskiemu 
narodowi tych uczuć braterskich jak ie  oży­
wiają Polaków. Do komisyi tej weszli pa­
nowie; W . Chodźkiewicz, W acław  Gasz­
tow tt, W . Laskowicz, W . Mazurkiewicz, 
Zygmunt Miłkowski, Pluciński, Przepałkow - 
ski, Szawklis, Szretter i Ciesielski.

Komisja wywiązała się z swego zada­
nia ja k  najlepiej. Em igracja licznym udzia­
łem wykazała iż dobrze zrozumiała cel m a­
nifestacji.

Najzdolniejszy poeta czeski przybył do sto­
licy Francyi, nie tyle dla podziwiania pięk­
ności Paryża, jak  dla zaprzyjaźnienia się 
z tułaczami polskimi, którzy w śród obcych 
reprezentują myśl narodową Polski i wierni 

j e j  zawsze pracują zsolidaryzowania naro­
dów dobijających się swobody. W  tern dąże­
niu zsolidaryzowania wystąpił przedewszy- 
stkiein zamiar zjednoczenia się słowiańskich 
narodów pod chorągwią, którą PolskaPoniosł 
już w 1569 r. na Unji Lubelskiej.

Chorągiew to przeciwna panslawizm owi, 
który chce gw ałtem  narody jednoczyć w nie­
wolę i narzucić im jeden moskiewski język  
i w iarę praw osław ną. Panslawizm  jak  się 
dotąd objawiał je s t niczem więcej jak  narzę­
dziem zaboru, systemem wynaradawienia 
i środkiem  pomnażania autokratycznej w ła­

zy carów. Chorągiew zaś jedności sło­
w iańskiej, którą Polska podniosła i utrzy 
m uie. ma n a  u  • S  i . . . . . .  J
mwini' w 'e*kie hasło wypisane;

o cnymi, równi z równymi. Niema 
tu więc gwałtu i n ie w o li .-  iest wolność z...

twem  dobrowolnych umów wchodzi w w iel­
ką Uniję polityczną słowiańskich narodów.

Czesi w ostatnich latach przekonaw szy się 
o niebezpieczeństwie panstaw izm u, zbliżyli 
się do Polaków i pracow ać zaczęli dla tej

idei dobrze zrozumianej jedności klóra nio­
sąc słowianom wybawienie z niewoli dla 
innoplemiehnych narodów nic jest groźną.

Zadatki tej jedności przez wspólne postę­
powanie Czechów i Polaków w Radzie pań­
stwa w W iedniu przyniosły już realne ko­
rzyści obu narodom. Manifestacje b ra te r­
stw a polsko-czeskiego jakie się odbyły 
w ciągu roku we Lwowie, w Krakowie, 
w W arszaw ie, w Pradze, są dowodem, iż 
dążność ta ku jedności je s t ogólną, przez na­
ród tak polski jak  czeski popieraną. Em i­
gracja polska, która żyje życiem swego na­
rodu i jego politykę w  swoich działaniach 
wyobraża, pochwyciła nastręczającą się spo­
sobność do wykazania narodowi czeskiemu 
iż podziela uczucia dążenia jakie się objaw i­
ły w  kraju w obec Czechów. Przyjęcie więc 
narodowego wieszcza Czechów było nie tyl­
ko hołdem złożonym talentowi, było nie tyl­
ko uczczeniem natchnionego śpiewaka ide­
ałów słowiańskich, ale zarazem m anifes­
tacją polityczną polsko-czeskiego b ra te r­
stw a jako zadatku przyszłej jedności sło ­
wiańskiej.

W ycieczka do St. Cloud, w miejsce zw a­
ne pod latarnią Diogenesa, stanowiła pierw ­
szą część obchodu uczczenia poety.

Chociaż kilkodniowa słota niezachęcała 
do wycieczki poza  miasto, w łesie St. Cloud 
w dniu 27 Sterpnia zebrało się kilkaset emi­
grantów  na wezwanie kornmissyi. Młodego 
poetę, liczącego co najwięcąj §5 lat w ieku 
gdy go pod rękę wprowadził Gasztowtt na 
główną aleję witano z uciśnięniem ręki pod 
cieniem stuletnich drzew, szeroko rozp iera­
jących sw e zielone konary.

Pan W ładysław  Chodźkiewicz, w  imieniu 
em igracji, przemówił pierwszy do niego. 
Mowa jego była krótka ale sźfzera, z serca 
płynąca. W itam y cię, rzekł chlebem i solą. 
Chleb wyobraża słodycz ojczyzny a sól go­
rycz wygnańców, którzy cię w itają. Po wy­
rażeniu uznania dla jego talentu ( l j  ipow i- 
taniu go jako gościa tułaczów polskich, za­
pewnił, że Polacy uważali i uważają Cze­
chów za naród bratni. W spólna je s t nasza 
spraw a, bo tak Polacy jak  Czesi chcą być 
narodem wolnym i samodzielnym. Jedna 
nas nadzieja ożywia, trwajmy więc w je d ­
ności dążenia, wspierajm y się wzajem a n ie­
przyjaciele, którzy nas gniotą i praw a nasze 
depczą, ustąpić będą musieli.

Pan Vrchiicki głęboko wzruszony dzięko­
w ał serdecznie za powitanie i zapewnił tuła­
czów, iż głównem zadaniem jego życia bę­
dzie pracować nad utrwaleniem w ęzła miłoś­
ci i jedności bratnej Czechów z Polakam i.

Pan Magdzicki oddeklamował potem 
wiersz Vrchlickiego po czesku napisany 
a przez G asztowtta przełożony pod tytułem 
,, Skrzypce cygana” chór zaś czeskich śpie­
waków pod dyrekcją p. Markowskiego od­
śpiew ał patryotyczną pieśń Czechów „Hej 
Slovane\”

Ledwo ucichło echo tej pięknej pieśni 
pomiędzy drzewam i, wystąpiły z gęstw i­
ny cztery postacie, Trzej rycerze z miecza­
mi przy bokach mieli na głowach, pokrytych 
skóram i zwierząt, jeden szyszak z dwoma 
skrzydłam i, drugi hełm a trzeci kołpak s p i­
czasty. W yobrażali oni legendowych braci: 
Lecha, Czecha, i  Rusa. Obok nich postępo­
wała kapłanka—wróżka, która braciom zaję­
tym rozmowa o podziale ziem, jak ie  przy­
paść miały ich panowanie w proroczem ja s ­
nowidzeniu, przepowiedziała przyszłość 
trzech narodów od nich początek bierącym 
Była to w fantastycznych ramach streszczo­
na hisiorja Polaków, Czechów i Rusinów.

Brak m iejsca niepozwala nam powtórzyć

treści dramatycznego poem atu, napisanago 
przez pana W acław a Gasztow tta a w yde- 
klamowanego przez panów B . Plucińskiego 
{Lecha), Magdzickiego (Czecha) i Ogonow­
skiego (Rusią) oraz panią Trzcińska (Kapłan­
ką) powiemy tylko, iż pełen on był m yśli 
wzniosłych, obrazów i porównań do duszy 
przemawiających. Poeta skreślił w nim w al­
ki z Niemcami, z mongołami, z tataram i i u- 
padek Polski orazG zechiii Rusi. W skazaw ­
szy za powód nieszczęść jak ie  na nich spa­
dły niezgody i poróżnienia, zakończył, że 
zgoda i jedność je s t jedynym  środkiem  w y­
bawienia z niewoli. W yborna deklamacja 
wiele się przyczyniła do w yw ołania silnego 
wrażenia. W idzieliśmy łzy w oczah starców  
i młodych, gdy Kapłanka rozwijała ponure 
w idoki' srogiej niedoli jaka  spaść miała na 
zwaśnionych potomków trzech braci.

Po usiłowaniach krw aw ych wydobycia 
się z niewoli, w  których poznaliśmy pow ­
stania narodu polskiego, kapłanka zesmuco- 
nym braciom wlała w  piersi otuchę, w ska­
zała im bowiem zorzę promienną zw ycię­
stw a i niepodległości. Lech usłyszaw szy 
tę błogą przepowiednią mówi :

I ja  tę zorzę w id z ę .. .  a w zorzy 
Obraz cudowny jak iś  się tworzy 
Jak  m ara senna 1

(Z w raca  s ię  do C zecha). 

Jak  w  zsvierciedle widzę, o bracie,
Trzy połączone nasze postacie 

Tak jak  dzisiaj w  rękach ręce,
Trysną z tej zorzy promienne zgody,
Co oświetlają bratnie narody.

Będzie koniec naszej m ęce!
Już pierzchły cienie to światło ćmiące, 
Już, już  zabłysło swobody słońce 

O ja k  błogo m i !
Niech pieśń wesoła w niebo się wzniesie, 
Niech nad górami, nad rzeką, w  lesie 

Pieśń zwycięztwa brzm i.

Przedstaw ienie to dramatyczne w  lesie 
pod cieniem dębów było pomysłem wielce 
oryginalnym a pięknym. Zapał był ogólny. 
Pana Gasztowtta, autora oklaskiwano i dzię­
kowano mu za ten utw ór wspaniały.

Po kilku słowach, któremi dziękował za 
oklaski, odczytano list starego przyjaciela 
Adama Mickiewicza. Pan Aleksander Chodiko 
profesor w  College de France, był zapro­
szony na tę poetyczną uroczystość. Powody 
dla których przybyć nie mógł, wyłożył 
w  liście do p. Gasztowtta, który powtarzamy 
w całości.

Szanowny Kolego,
Tobie i twoim dzięki za) to że *nie zapo­

mnieliście o mnie w  dniu przeznaczonym na 
powitanie czeskiego brata i gościa naszego. 
Jestto  niezawodnie najlepszy z poetów nie 
tylko Czechów ale naw et Słowian piszących 
dzisiaj. — Kocham w  nim nietylko jeg o  
miłość dla Polski ale i jego  rozum polityczny 
pragnący ażeby Czech i Lech byli istotnie 
braćmi. Niech żyją Czechowie i Polacy, ja k  
Jarosław  Vrchlicky i ci którzy dzisiaj zebrali 
się do lasu St-Cloud, pod Latarnią Dioge­
nesa ! Nieraz tam byłem, ale od czasu w ojny 
pruskiej niebywam dla tego, że widziałem 
tam mogilnik i co gorsza nadgrobki z imio­
nami polskiemi z kłamliwą niemiecką kiod* 
lifikacyą, że leżący tam, taki a taki Polak, tu 
« poległ za sw ego króla i ojczyznę. » Koenig 
und Vaterland. Jeden ze stróżów leśnictwa 
Saint-Cloud, zapewniał mię że będąc tam , 
za dni pruskich widział jak  rozstrzelano 
kilkunastu żołnierzy polsko-pruskich za to, 
że nie chcieli strzelać do Francuzów. Zdaje 
mi się, że kiedyś w gazetach paryżskich była!

Wt
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także w zm ianka o podobnym  w ypadku. P o  
śniadanie pod latarnią, m ożecie sam i o d w ie ­
dzić ów  m ogiln ik  i p rzeczytać im iona p o ­
leg ły ch  N iem ców  i P o lak ów  tyle sm utnej 
pam ięci.. N iedom agam  i szczerze b o leję  że 
w sp ó ln ie  z w am i n ie  m ogę u śc isn ąć naszego  
gośc ia  Lurnira. U całuj go  odem nie i p o ­
w ied z m u ustam i inojeini na sliledanie  
Ś p iew a jc ie  po polsku i po czesku  ą niech  
św ia tło  latarni m ędrca greck iego  pom oże  
w am  do znalezienia cz łow ieka  coby znalazł 
s ło w o  które ju ż  w isi w  pow ietrzu  lecz dotąd  
riiew ym ów ione ani sta ło  s ię  z nami ani za ­
m ieszkało  m iędzy nami.

B ądź zdrów  a k ochajcie się ,
W a sz  

A leksander Chodźko.

S m iun e w spom nien ia  obudził list c z c ig o ­
dnego  profesora. W sp om n ien ia  te u zup eł­
n iły  straszn e obrazy n iew oli w yprorokow a- 
nej przez w różkę trzech legen d ow ych  brąci.

P osęp n e  m yśli rozproszył dopiero Ś p iew  
S a ty r a .  W iersz  pod tym  tytu łem  napisany  
plv.ez Y rch lick iego  po czesk u  a przełożony  
na polsk i przez G asztow tta, w yd ek lam ow ał 
dobitnie p. L udw ik O gonow ski przyodziany  
w  skórę w ilk a , leśn e  ubranie m ieszkańca  
p so tn ego  lasów .

U roczystość  pow ita ln ą  w  le s ie  S t-C loud, 
przy której-obeertą była i żona uczczon ego  
poety  pani V rchlicka, zakończyło  o d śp iew a ­
nie nieśm iertelnej pieśni Jeszcze P olska  nie 
zg in ęła . Ś p iew ali ją  w szy scy  chórem , na 
znak poszan ow ania  idei jaką  p ieśń  ta w y ­
raża, z odkrytem i g ło w a m i.

Józefow ie G ałęzow scy  podejm ow ali 31 
sierp n ia , Jarosław a Y rch lick iego  w  gośc in ­
nym sw ym  dom u w  St. G erm ain en L aye. 
N a cześć  ,jego dany objad zgrom adził liczne  
grono p rzyjaciół i literatów , zaproszonych  
przez p. Józefa G ałęzow sk iego  i je g o  brata 
Dra X a w ereg o  G a łęzo w sk ieg o . G ościnn ość  
p raw d ziw ie  polska, rozm ow y o C zechach i 
o P o lsce , up rzyjem niły  tó żebranie. O dczy­
tano tu w  polsk iem  tłum aczeniu p iękny  
w iersz' Y rch lick iego  napisany do Polaków- 
na ęm igraeył. W  oryg in a le czesk im  od czy ­
tał gó  sam autor. P od zięk ow an o  m u o k la ­
skam i i s łow em  serdecznem  za w yrażone  
u czu c ia .

ŚPIEW SATYRA

Z sitow ia  .nad rzeką w  dal patrzę na knieje, 
I czekam  spokojn ie aż w in o  dojrzeje.
N ad górą zieloną, nad puszczą tam g łuchą  
\Y  b łękitach  m e oko zatapiam , a w  ucho  

W ó d  sen n ie m i dzw oni g łęb ina ,
N a słoń cu  s ię  grzeję , gd y  biegam  w śród

[trzciny
K roplam i m nie rosy  zraszają k r z e w in y ;

O czem uż nie krople to w in a?
Z sitow ia  nad rzeką w  dal patrzę na k n ieje , 
I czekam  spok ojn ie  aż w in o  dojrzeje . 
Grzmią ło w y  D yanny: w  krąg harce i zg ie łk i;  
Ja słucham  ja k  w iąże  sw ej p ieśn i perełk i 

Na nici ptaszyna skrzydlata :
Jak polny tam konik w śród  su ch ych  traw

[brzęczy,
Jak panny skrzydełko , co barw y m a tęczy, 

N ad k w iatem  lotusa ulata.
Z sito w ia  nad rzeką w -dal patrzę na kn ieje, 
1 czekam  sp ok ojn ie  aż w ino  dojrzeje- 
N ie  w zru szy  m nie nawret d źw ięk  fletu  jed y n y  
N a którym  P an d zw o n i gd y  zasną d o lin y

D rugą część  obchodu publicznego  p o w i­
tania stan ow ił bankiet sk ład k ow y, urządzo­
ny przez k om issyę , dnia 3go  w rześn ia , na 
avenu e de C lichy, 8, w  restauracyi 
V antier’a. B yło przeszło  60 osób  zgrom a­
dzonych .

W  tej liczb ie 12 C zechów .
Obok V rehlickiego , na cześć  którego  

od b yw ał s ię  bankiet zasied li p-P- C hodtkie- 
w icz, Z . M iłlcowski (Jeż), M alinow ski S ta  
n isław , G asztow tt, J ó z e f  G ałęzow ski, k -iądź  
R om an  W ilczyń sk i i D r G a łęzo w sk i; dalej 
pan ow ie P iliń sk i, o jc iec  i syn , W ysocki 
Ż aczek , K . G regorow ciz, M arkow ski, dyrek­
tor chóru czesk iego , P lu ciń sk i, L askow icz, 
D 1' J .O h orow icz, O lew iński inżynier i inni.

P rezyd ow ać mial Bohdan Z aleski. W iek  
atoli późny i stan zdrow ia n iep ozw olił przy­
b yć w ieszczo w i ukraińskiem u. M iejsce  
je g o  zastąpił Z yg m u n t M iłkow ski.

W n o szą c  toast r.a cze ść  i zdrow ie szanow ­
nego gośc ia  i narodu, który go w yd ał, 
p rzedstaw ił znakom ity nasz pow ieściop isarz  
w ażn ość  literatury w  życiu  narodów  i p o ­
w o łan ie  ja k ie  ona spełn ia .

P o nim zabrał g ło s  Vrchlicki. M ów ił po 
czesk u , język iem  dla w szystk ich  zrozum ia­
łym . Lłziękując za serd eczn e p ow itan ie  i 
zaszczyt jak i go  spotkał na polsk iem  tn łac-  
tw ie , n ie sob ie go przyp isa ł, n ie  sw o jej  
pracy i o sob ie , lecz narodow i czesk iem u. 
« W a szej m iłości dla m ego  narodu, rzekł 
skrom nie w in ien  jestem  to przyjęcie , tej 
m iłości g łębokiej a praw dziw ej której źró ­
dłem  je s t  nie tylko w sp ó ln o ść  pochodzenia  
i jed n ak ow e usposobien ie a le i duch je d n a ­
kow y . U czyłem  się M ickiew icza i S ło w a c ­
k iego , ich pism a były  dla m nie i są m ew y  
czerpanym  skarbem . Ich to dzieła  i p ieśni 
ży jącego  Bohdana Z a lesk iego  stud iując  
przekonałem  się  że duch P olsk i a duch Cze­
ski je s t  jed en  i ten sam , oba nasze narody  
to jed en  św iat, jed n o dążenie jedna też w ie l ­
ka a sw obodna przyszłość  ich czek a . S k ła ­
dając W am  dzięki za tak zaszczytne od zn a ­
czen ie , k tórego  s ię  n iesp od ziew ałem  i na 
które sam  n iezasłu ży łem , w n oszę  toast na 
cześć  p o lsk iego  n arod u ; «Niech ż y je  Polska»\

K siądz R om an W ilczyń sk i m a  w  11 o sp o so ­
bach jak im i s i ę  C zesi p odźw ign ęli io  w sp ó l-  
nem  zadaniu obu narodów . G łos je g o  w y m o -  

  .

A  w  fali s ię  przejrzy tw arz s ło ń c a ; 
Z abaw i m nie lep iej, ot, ślim ak w śród  traw y  
Gdy rog i w y su w a  a pełza ru ch aw y,

Lub osa nad jab łk iem  brzęcząca.

Z s ito w ia  nad rzeką w  dal patrzę na k n ieje , 
I czekam  spokojn ie aż w ino dojrzeje.

Gdy słoń ce  dopieka, to w  groty  chłodniku  
Sp oczyw am , lub leżę  na m iękkim  traw niku, 

Gdzie w ietrzyk  m nie skrzyd łem  u d e r z a ; 
I pom n ę, kołysań fal skargą tajem ną,
N a liczne D ryady, co p ierzchły p rzed em n ą .. .  

O groto g łęb ok a  i ś w ie ż a !

Z sitow ia  nad rzeką w  dal patrzę na kniej*, 
1 czekam  spokojn ie aż w ino  dojrzeje.

W ieczo rem  zaś w  trzciny znów  w racam  na
[czaty ,

I patrzę jak rączo zrzucają sw e  szaty,
Z gór p łoch e schodzące d ziew częta ,

Jak sk oczą  do fali, jak  p łyn ą w  głęb in ie ,
A ż w oda w ytrysk a  i b łyszczy  na trzcinie  

B y złoty  d eszcz , by dyam enta.

Z sito w ia  nad rzeką w  dal patrzę na kn ieje, 
I czekam  spok ojn ie  aż w ino  dojrzeje.

Tak cze k a m -d n ie  lecą  jak  chm urek tum any;

w n y  zaw iera ł w ie le  trafnych m yśli i p o u ­
czających u w a g .

Pan Szm aranta przeczytał w iersz  V rch li- 
ck ieg o  po czesk u , następn ie P . G asz'ow tt 
przeczyta ł tłum aczen ię po lsk ie  przez s ie ­
b ie dobrze w yk on an e, jak następuje :

DO P O L A K Ó W  W  PARYŻU

Do w a s, co zdała od rpdzm nej ziem i, 
Z nosząc W ygnańczą id z iec ie  n iedolę,
N ie orzeźw ien i blaski słonecznem i 
Z prochem  na stopach, z cierniam i na czo le , 
P rom eteusza  m ęki spadkob iercę,
Do w a s pieśń moja w zbija  lot trw ożliw y  
1 drżącem  skrzydłem  w  w a sze  n ies ie  serce  
P ociech y  rosę  z gałązką o liw y .
W ah a  s ię , bo p ieśn i nie potrzeba?
Dla w a s śp iew a li daw niej sy n y W a m  ch w a ły , 
Go z n ieśm iertelnej sw ej poezji chleba
Mogli jak  Jezu s lud nakarm ić c a ły ..........
W a h a  s i ę . . .A le , m iłością  skrzydlata  
Do w a s  p ieśń  lec i chociaż w ich ry  w ieją , 
P ieśń  leci, pragnąc z bratem złączyć brata 
W sp ó ln em i łzam i i w sp ó ln ą  nadzieją.
Idzie od ptaków  w  klatce u w ięzionych  
Do ptaków  z kniej i sp ło szon ych  o jczystej : 
W ia rę  w am  n ies ie  na skrzydłach  stru d zo -

[nvch,
W am  prześw iad czen ia  n iesie  klejnot czysty , 
Że co nam p rzesz ło ść  okrutna w ydarła  
To odzyskam y pracą sam i sob ie  
Mimo w śc iek ło śc i olbrzym a lub karla,
Mimo zdrętw ien ia  tych , co drzym ią w grob ie ; 
Że ju ż  zbaw ien ia  tęcza dla nas b łyśn ie , 
Zerwą s ię  pęta, szu b ien ice  spadną,
W oln y do serca druh druha p rzyciśn ie  ; 
Ś w ia t cały p ieśn ią  zadrży grom ow ładną ;
Że zakrw aw iona p rzysz ło śc i zasłona  
(U w a s i u nas ju ż  tej krw i za w ie le ! )  
S p łon ie m ęczeńsk im  ogn iem  w yp alon a ,
Aż ojców  kości ockną s ię  w  p op ie le .
N ie, nas poetów  w iara  nie okłam ie  
Ni śp ie w , cfo w ieczn ie  zw ia sto w a ł n adzieję: 
W sza k  je s t C zech z L echem  tym , co pęta

[łam ie
A św iatło  w  ludzką n ies ie  epopeję!

Pan M arkow ski zaś ezeeh , w spom n iany  
ju ż  kilka razy, dyrektor chóru, zw róc ił zno- 
w u ż u w a g ę  na w ęz ły , jak ie  łączą  C zechów

Z fal p ieśn ią , z ich śm iech em  czar nęci nie
[znany,

1 rzucam  się  do nich, i tonę.
A tyle s ię  roślin  uplotło w  me w ło sy ,
I ty le w  nich pereł, że pytam , czy  losy  

Mi dały  N eptuna koronę.

Z sitow ia  nad rzeką w  dal patrzę na k n ie je , 
1 czekam  spok ojn ie  aż w in o  dojrzeje.

A zbliża s ię  chw ila  ; już ziarna nabrzm iałe  
Na szczep ie  w iesza ją  topazy w sp an ia le  ;

O ! grono, to Feba syn  w on ny !
Gdy ciskam  je  w  pułiar, tak p łon ie  m i lice , 
Jak szorstką gdy ręką, M enado, tw ą ch w y cę  

P ierś  nagą, obdartą z zasłony  !

Z sito w ia  nad rzeką w  dal patrzę na kn ieje, 
I czekam  sp ok ojn ie  aż w ino  dojrzeje.

Już radość w  św ia t idzie, ja  pędzę w  jej ślady; 
G dzieś w  lasach  ju ż  thyrsy sposob ią  Menady 

W  m ych oczach dzień  w ie lk i za św ita  ! 
Jam szorstk i, w iem  to, w iem  ; jam  g n u śn y :

[cóż z tego ? 
L ecz sk łaniam  kochankę w  ob jęc ie  m iłe g o ;  

Jam radość w  dnie czary ukryta.

Z sitow ia  nad rzeką w  dal patrzę na kn ieje, 
I czekam  spokojn ie  aż w in o  dojrzeje.
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z Polakam i i wniósł toast na pom yślną przy­
szłość Po lsk i .

« Śpiew  Jeszcze Polska niezgincla^  zakoń­
czył bankiet, o którym  słabe tylko ihogliśmy 
dać w yobrażenie, nie mogąc dla szczupłych 
ram  naszego pisma, w ydrukow ać  mów toa­
s towych, jakko lw iek  w iele  na to zasług i­
w ały .

Uczczenie przez em igrację  polską Ja ro s ła ­
w a  Vrchlickiego w yw oła  sympatyczny od­
g łos nad białą W e ł ta w ą  i przyczyni się  nie­
w ątp liw ie  do rozwinięcia p rog ram u  nak re ś ­
lonego w  um ow ie ,  ja k ą  w  Dreźnie r .  1864 
zaw arł  Rząd N arodow y z ówczesnymi 
p rewódzcaini Czechów.

P ostępow anie  w  duchu  tego p rogram u 
przerw anem  zostało przez zbliżenie się 
Czechów do Moskwy pod naciskiem p rze s ta ­
w ania N iem ców, lecz ja k o  jedyn ie  trafne 
a do celu w iodące w znow ione przed trzema 
laty, 7. każdym dniem dokładniej to ru je  
d rogę w spólne j polityce obu narodów  .

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

R apersw yl, 6 W rześnia 1 8 8 2  r.
Gdy w  P a ry żu  ugaszczaliście czeskiego 

poetę, my w R apersw ylu  w italiśmy w łosk ie­
go uczonego, k tóry przybył po raz d rug i  do 
Szw ajcar j i  dla s tud jow an ia  dziejów i l i te­
ra tu ry  polskiej w  N arodow em  Muzeum. 
Mówię tu  o D om iniku Santagacie, profesorze 
w  U niw ersy tecie  Bolońskim, w ielkim  p rz y ­
jacielu Po laków  a szlachetnym założycielu 
i p rezesie  Akademji Mickiewicza w  Bolonji.

P rzesz łego  roku bankiet na cześć jego  
w ydany  był uczczeniem szanow nego gościa 
imieniem Zarządu Muzeum N a ro d o w e g o ; 
w  roku  bieżącym miał on sk rom nie jsze  r o z ­
m iary  powitania go przez polaków  tu za ­
mieszkałych i wykazania m u szacunku, ja k i  
obudził w e  wszystkich, którzy go mieli spo ­
sobność poznać. Rozumie się, że tak w roku 
zeszłym ja k  bieżącym, Zarząd Muzeum N a ro ­
dow ego dał inic ja tywę do uczczenia miłego 
gościa i pod jego  to powagą, akt ten czci i

gościnności zamienił się na manifestację 
sym patji  pomiędzy W łocham i a Polakami.

Tegoroczny bankiet tern się je szcze  od ­
znaczył, że wziął w  nim udział czcigodny 
w ete ran  z 1831 r. W iktor Zienkow icz, p rzy ­
były z T u rynu  w raz  z sw oją  małżonką, opie­
kun biednych rodaków  a hojny daw ca dla 
narodow ych instytucyj. W iadom o , że W ik to r  
Zienkowicz, ażeby u ła tw ić  Akademji Mic­
kiewicza u tw orzenie  w  U niwersytecie B o­
lońskim katedry  li tera tury  i dziejów  Polski 
oraz innych narodów  słowiańskich, p rzy­
rzekł dopłacać tysiąc franków rocznie do 
pensji profesora przez rząd włoski w  ilości 
dwócli tysięcy franków oznaczonej. W i ta ją c  
więc Santagatę ,  w ita liśm y zarazem W ik to ra  
Zienkowicza, bez k tórego  pomocy rozwój 
Akademji Mickiewicza w  Bolonji by łby o 
w iele  powolniejszym.

Obadwaj ci mężowie już  w  sędziw ym  
wieku, ożywieni są uczuciem młodzieńczem 
i zapałem dla wszystkiego, co j e s t  dobrem, 
pięknem a szlachetnem. Pobyt ich pomiędzy 
nami pozostanie na zawsze miłem w s p o ­
mnieniem dla nas. S p ra w a  polska j e s t  dla 
nich, ja k  dla w szystk ich  p raw ych  a w y ż ­
szych um ysłów , sp raw ą  świętą, od k tórej 
pomyślnego rozwiązania zależy postęp  i 
szczęście ludzkości.

Jeden ,  jako w łoch, poczuwa dla tej sp raw y  
najżyw szą sym patję  i nieżałuje czasu  i t ru ­
dów, aby w  w łasnym  narodzie zapew nić  je j  
w iernego sp rzy m ierzeń ca— drugi jako  syn 
Polski,  gorącą dla niej miłością przejęty, 
służbę sw ą  narodow o-polską spe łn ia  z n a j ­
w yższą sumiennością  i pomimo późnego 
w ieku  nigdy nie je s t  strudzonym , gdzie 
idzie o spełnienie polskiego obowiązku.

P o  obejrzeniu  sal muzealnych, w k tórych  
się zna jdu je  n ie je d e n  cemiy przedmiot ofia­
row any  przez W ik to ra  Zienkowicza, udali 
się w szyscy  zaproszeni do hotelu pod Ł a ­
będziem nad jeziorem , gdzie w sali p rzy ­
ozdobionej skrom nie odbył się bankiet.

P rzy  stole oprócz zamieszkałych w  R a ­
p ersw ylu  i w  okolicy Polaków, profesora 
Santagaty  i W ik to ra  "Zienkowicza, zasiadło 
kilka polek a pomiędzy niemi p. Magdalena 
W ienho lt ,  angielka, która za zadanie sw ego 
życia uważa pracę dla Polski.

W ładysław  hr. P la ter  prezydował. On też

p ierw szy  przemówił. Mowę je g o  podajemy 
w krótkiem streszczeniu .

« W  nieszczęściach publicznych, w ielką  
j e s t  pociechą, gdy naród  prześladowany 
znajdu je  żywe syrnpatje wśród ludów. P o l­
ska, którą gw ałt  i przemoc wymazały z k a r ­
ty Europy, żyje w sercach  i sumieniach 
ludzi, szanujących praw o, spawiedliwość 
i wolność. Posiadam y pomiędzy sobą zna­
komitego reprezentanta tych szlachetnych 
uczuć, profesora Santagatę , fundatora A k a­
dem ji Mickiewicza w  Bolonji. W i ta m y  w  j e ­
go osobie W łochy ,  które odzyskaw szy sw ą  
niepodległość i dokonawszy zjednoczenia, 
biorą udział w  u tw orzeniu  wspomnianej 
akadem ji dla wykazania  sw ej solidarności 
z św ię tą  sp raw ą  Polski.

Czyż św ia t cywilizowany nie p rzedstaw ia  
jed n eg o  ciała, k tórego członki nie m ogą być 
bezkarnie kaleczone? P rzed  wiekiem odcięto 
z n iego P o lsk ę  a jednak  ona żyje pełna siły, 
w iary  i nadziei!  P rzeciwnicy naw et Polski, 
j a k  to niedawno uczynił Reichsbote, o rgan  po­
w ażny  p rassy  niemieckiej, zmuszeni byli 
p rzyznać z punk tu  w idzenia ekonomicznego 
i politycznego potrzebę odbudow ania  Polski 
i upadku  despotycznej Moskwy.

P ra cu jm y  w ięc  w rozmaity sposób i we 
wszystk ich  krajach dla przyspieszenia odro­
dzenia Polski,  k tóra j e s t  tak ściśle związaną 
z przyszłą pomyślnością E uropy . Jednym  
z sposobów  pracy nastręcza nam  instytucja 
R apersw ylska .  P rzyczynia się ona do spotę­
gow ania  sił m oralnych naszego narodu, 
które ju t ro  mogą się zamienić na siłę m a-  
terjalną . Muzeum N arodow e je s t  jednym  
z ognisk narodow ych Polski,  w yobraża ono 
je j moralną exystenc ję ,  p ro tes tu jącą  przez 
dzieła narodow ego gen jusza  i h istoryczne 
pam iątki przeciwko zbrodni na  niej dokona­
nej przez rozbiory, i nie przestanie protesto­
w ać  w  obec Boga i świata, dopóki sp ra w ie ­
dliwość nie będzie P olsce  w ym ierzoną.

Dzień w ybaw ien ia  się zbliża. Oto ju ż  j e ­
den z w iekow ych nieprzyjaciół Polski je s t  
podkopany w  sam ych fundam entach swojej 
potęgi i chwieje się pomiędzy despotyzm em 
a anarchją ,

O kreśliwszy nas tępnie  szczegółowo stan 
M oskwy, zapow iada jący  upadek caratu, 
p rzeds taw ił  m ów ca po trzebę solidarności

Ja m  żywem  se rc  tętnem, ja m  ta jnem  ust
[drżeniem,

Go pragną  ca łow ać; ja m  żądzy spe łn ien iem ;
A znajdą i Bogi mnie w  sobie.

Gdy Jow isz  E uropę kradł w byczej postawie, 
Jam  go wziął za rogi, i w ucho mu praw ię  : 

t  Ot, Satyr  się ozwał i w  tobie !»
Z sitowia nad rzeką w  dal patrzę na knieje, 
I czekam spokojnie aż wino dojrzeje.

(Deklamował w lesie P. Ogonowski}

KDE D 0M 0V  MUJ
R de d uniov lnuj ? _
Voda hufti po lućm śch , 
Bory śutni po skalinach,
V sade sikyi se j a ra  kvet, 
Zemsky raj lo ri;t poh!ed .

A to j e  ta krasna zeme, 
Zeine ćeska, domov m u j !

II.

Kde dornov muj ? —
V kraj i z n a ś - l i  bohumilem, 
Duśe outle v tele ćilem,
Mysi ja sn o u  zn ik a  zdar,
A tu silu vzdoru zm ar :

To je  Cechu slavne pleme 
Mezi Cechy dornov muj 1

HEJ SL0V A N E!
I .

Hej S lovane jeśte  uaśe 
Slovanskń reć żije,
P okud  naśe verne srdce 
P ro  naś naród bije.
Żije, żije duch slovansky, 
B ude żil na veky :
Hrom a peklo ! m arne  vaśe 
P ro ti  na m  j sou vzleky.

II.

Jazyka dar  sveril nain Buh,
Buh naś hrom oyladny,
Nesmi nam  ho tedy vyrvat 
Na torn svete ż ą d n y :
I nechat’ j e  tolik lidi 
Kolik će r tu  v s v e t e :
B uh  j e  s nami — kdo proti  nam, 
Toho P e r u n  smete .

III.

N echat’ take se nad nami 
Hrozna boure vznese,
Skala puka, dub  se lanie 
Zeme at’ se t r e s e ;
My s to jim e stale pevne,
T ak  ja k o  zdi h radne  ;
Cerna zem poldti toho,
Kdo odstoupi zradne.

(Dwie pijiśni śpiewane w iesie przez Chór Czeski
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pom iędzy narodam i, jak o  środek  pom noże­
nia ich w pływ u i potęgi.

E poka dzisie jsza  je s t  epoką ogólnej n ie ­
u fności. P raw a  najbardzie j św ię te  i n ie ty­
kalne zostały z g w a łc o n e ; w szystko , co je s t 
najdroższem  dla człow ieka, je g o  narodo­
w ość, je g o  re lig ja , tradyc ja  i w olność zostały 
zdeptane. O ddziaływ anie przeciw ko tym  
strasznym  nadużyciom  jest koniecznością.

Z chaosu  obecnego św ita  ju ż  zorza now e­
go porządku  rzeczy. Z apow iada j ą  dążenie 
do poznania p raw dy . O bjaw em  tego dążenia 
je s t  pom iędzy innem i sta ran ie  W łochów  
poznania rzeczyw istego  stanu  Polski i naro­
dów  słow iańsk ich . W itam y  w ięc sercem  
radośnem  założenie katedry  po lsko-słow iań- 
skiej w  Bolonji i pow ierzen ie je j jednem u 
z najznakom itszych poetów  i au torów  po l­
skich  (L enartow iczow i).

Zaznajom ić dokładnie W łochów  z h isto rją  
i lite ra tu rą  narodów  słow iańsk ich , pom iędzy 
którym i naród polski, tak pod w zględem  
in te ligencji ja k  cyw ilizacji, p ie rw sze zajął 
m ie js c e — je s t  to oddać w ielką przysługę 
sp raw ie  narodow ej naszej i sp raw ie  ośw iaty  
ludów  oraz so lidarności pom iędzy nimi.

P ro feso r S an tagata  dokładał w szelkich  
stara ii do u tw orzen ia tej katedry  a w  rządzie 
w łosk im  znalazł poparcie i p ro tekc ję . O dda­
ją c  hołd tym je g o  staraniom , w znoszę toast 
na cześć szanow nego tw órcy A kadem ji 
M ickiewicza, ja k o  rep rezen tan ta szlachetnych 
życzeń W łochów  dla Polski. »

P o  ukończonej m ow ie lir. P la te r w ręczy ł 
p rofesorow i, ja k o  upom inek od Polaków , 
m edal w eteranów  z napisem  : « U sque ad 
linem . »

W zruszony  S antagata w m ow ie sw o je j 
w ypow iedział w yrazy w dzięczności za s e r ­
deczne p rzy jęc ie .

« P rzybyłem , rzek ł, do ttap ersw y lu , aże­
by jeszcze dokładniej zw iedzić to piękne 
polskie m uzeum , k tó re  m iłość i adm irację 
P o lsk i zdolne je s t podnieść do exaltacji, — 
przybyłem , aby s tu d ju jąc  rzeczy polskie, 
oddać hołd czcigodnem u założycielow i tego 
m uzeum  i uścisnąć ręce  w szystk im , co z ta- 
k iem  pośw ięceniem  pracu ją  dla tej in s ty tu ­
c ji. Gdy je s tem  pom iędzy W am i, czu ję się 
szczęśliw szym .

Nie będę pow tarzał tego, o czem ju ż  m ó ­
w iłem  roku zeszłego, znacie bow iem  dobrze 
m oje uczucia dla W asze j O jczyzny. Jako  
rep rezen tan t A kadem ji M ickiewicza, opo ­
w iem  o je j  postępie i dalszym  rozw oju .

Sm utnein  w położeniu P o lsk i je s t  to, że 
je j  ludy dobrze nieznają. W szy scy  ją  kocha­
ją ,  lecz n iew iedzą ja k  się w ziąć, aby dopo- 
m ódz do osw obodzenia. P oznan ie w ięc Pol­
ski je s t  rzeczą w ażną a zależną od rozsze­
rzenia nauki h istorycznej i lite ra tu ry , która 
podnosi w  um ysłach zasady spraw ied liw ości, 
P o lacy  czynią ze sw oje j strony  w szystko, co

i'e s t  m ożhw em , lecz to nie w ystarcza , potrze- 
ia jeszcze pom ocy innych ludów . N ieszczę­

ście P o lsk i je s t  nieszczęściem  całej E uropy . 
U znano by to zaraz, gdyby  dobrze P o lskę  i 
je j  sp raw ę  poznano.

Oto je s t  pow ód, panow ie, dla k tórego  od 
sam ego początku, A kadem ja M ickiewicza 
s ta ra ła  się w  B olonji, jako  w  jed n em  z nau­
kow ych, bardzo w ażnych ogn isk  w e W ło ­
szech, o u tw orzen ie kated ry  h is to ry czn o ­
literack iej p o lsko -słow iańsk ie j. J e s t bow iem  
niem ożliw em  utw orzenie sobie dokładnego 
po jęcia o sp raw ie  polskiej bez dokładnej 
znajom ości na tu ry , ducha, charak te ru  Polski 
i R ossji, je j n iep rzejednanej nieprzyjaeio łk i. 
Uznał tę potrzebę ju ż  Mamiani.

K onferencje lat poprzednioh Lenartow i­
cza w  Bolonji obudziły in te res i zaciekaw ie­

nie m łodzieży dla polskiej litera tu ry . P o n ie ­
w aż je s te śm y  ju ż  pew ni, że z rozpoczynają­
cym  się rokiem  szkolnym , L enartow icz 
zostanie sta łym  profesorem  lite ra tu ry  pol­
skiej i innych słow iańskich  narodów , m am y 
nadzieję, że, dzięki jeg o  św ia tłe j pracy, 
będziem y m ogli naszej ukochanej siostrze, 
P o lsce , oddać w ażne usług i.

W iadom o panom , że p roponu ję  w  roku 
przyszłym  pow ołanie do B olonji kongresu 
literackiego w  sp raw ie  P o lsk i i S łow ian, 
k tóra nas za jm u je . P ropozycja  została do ­
b rze p rzy ję tą  przez moich ko legów  w  U ni­
w ersy tec ie  i w  A kadem ji. S podziew am  się, 
że w  ten lub w  ów  sposób zdołam y zebrać 
znakom ityh ludzi z E uropy  całej na ten  k o n ­
g res , który dla sp raw y  rozszerzenia w  św ię­
cie dokładnycli w iadom ości h isto ryczno­
literackich  o P o lsce  i S łow ianach , nie będzie 
bez korzyści. P ro szę  w ięc, panow ie, o po ­
m aganie mi w  tej sp raw ie  w ażnej kongresu , 
ażebym  m ógł go  przygotow ać i do narad  
w ezw ać.

Pozw ólcie mi w yrazić W a m  n a jse rd ec z­
niejsze podziękow anie za przy jęcie b ra te r­
sk ie , jak iego  u W a s  doznałem  i za te u czu ­
cia, jak ie  w yraziliście dla W ło ch . P ro p o n u ­
ję  toast p rz y ja ź n i i wiecznego aljansu Polski 
i Włoch f »

Po S an tagac ie  p rzem ów ił kró tko  ale p ię ­
knie W iktor Z ienkow icz , P odnosząc o sta ­
tnią myśl poprzedniego m ów cy, przyjaźni 
i w iecznego zw iązku P olsk i i W łoch , 
w zniósł toast na cześć tych w szystk ich  zn a ­
kom itych W ło ch ó w , k tórzy  się dali poznać 
jako  szczerzy przy jacie le  P o lsk i. S zereg  ich 
nazw isk  je s t  d ług i. Nie pow tarzam y ich, są 
bow iem  znane polskim  czytelnikom .

Po w łosku  także przem ów ił ks. A n to n i  
Krechowiecki. Moiyę jeg o  pow tarzm y w  stre ­
szczeniu.

« Podobnie, rzekł, ja k  życie szczerego 
ch rześc ijan ina polega na trzech g łów nie 
c n o ta c h : w ierze, nadziei i m iłości, odpo ­
w iednio  trzem  obow iązkom  naszym , abyśm y 
znali Boga, kochali go i jem u  s łu ż y li; życie 
też p raw eg o  polaka z tego tro jga  się sk łada. 
On w ierzy  w  P o lskę, w  je j w zniosłe posłan ­
n ictw o i cele, w  je j św ię te  i n ieprzedaw nio­
ne p raw a, w  praw o je j do życia i n iepod le­
głego bytu . On ufa w  sp raw ied liw ość Bożą 
i m iłosierdzie je g o , w  zasługi też m atki sw ej 
o jczyzny. On w reszc ie  kocha ją  se rdecz­
nie, w y trw a le  je j  służy do końca a m iłu jąc 
ją ,  kocha też czule nie tylko bracią sw ą 
polskę ze k rw i i z ducha, ale też i tych 
w szystk ich , co choć oboy rodem , czcią 
sw oją  i sym patją  w ierną , otaczają miłą 
je g o  ojczyznę. W dzięczny  im za to z  serca, 
uznaje  w  tem  niezaprzeczoną cechę uczci­
w ości, k tó ra  skłania ich do ukochania uczci­
w ej z g ru n tu  sp raw y  naszej.

P odw ójny  je s t  trybunał, przed k tórym  
sta ją  n a ro d y : w  obec B oga n ik t nie je s t  
bez zm azy, je ś li przeto  tam  przew iniła P o l­
ska nasza, to za to w  obec drug iego  try b u ­
nału, trybunału  ludzi, ona czysta, n ie w in n a ; 
bo ani jednej piędzi ziem i w ydarte j, ani j e ­
dnej k rzyw dy  obcej niem a w  je j dziejach, 
n ieskalana ani jed n ą  łzą, ni k roplą k rw i cu ­
dzej, nie sp lam iła się  podstępem  chy tre j, 
b ratobójczej lub zw odniczej polityki. T ę to 
je j w iekow ą uczciw ość, obok m nogich obec­
nych cierpień  czu ją um ysły  i se rca  poczciw e 
i dla tego do niej z taką się garną  sym patją . 
Toż hołd uczciw ym  przyjaciołom  uczciwej 
s p ra w y ! A poniew aż m am y szczęście tu  p o ­
śród nas oglądać p rzy jació ł takich , w znoszę 
toast mój na cześć sędziw ego i znakom itego 
profesora S an tagaty  i m łodej przyjació łk i 
P o lsk i, panny  W ienho lt. »

P rzem aw iały  także i panie. P an i M alwina 
Ogonowska, która pow róciw szy  z Sybiru  osia­
dła w e W ło szech  po śm ierci męża zm arłego 
w  B olonji, i oddała A kadem ii w ielk ie usług i 
tłum acząc dla niej dzieła polskie na w łosk i 
języ k  i p isząc sp raw ozdania o polskim  ru ch u  
literackim , przem ów iła po w łosku  w  nas tę­
pu jący  sposób .

« P ozd raw ia jąc  S zanow nego p rezyden ta  
A kadem ii M ickiewicza, em igranci polscy 
p ozd raw ia ją  w szystk ich  W łochów . To poz­
drow ien ie nie je s t  tylko w yrazem  in d y w i­
dualnych uczuć lub jed n eg o  stronnictw a, 
ale w yrazem  całego polskiego narodu  dla 
ludu w łosk iego , k tó ry  w olny  dziś i 
n iepodleg ły , w yciąga przychyln ie ręk ę  ku 
n ieszczęśliw ej Po lsce , co nam  przez czas 
długi s io s trą  w  nieszczęciu  była.

O piękna Italjo  ! córo uprzyw ile jow ana  
W szech stw ó rcy , pod uśm iechem  twrego nie­
ba i na gościnnej tw ej ziemi, w ygnańcy  
polscy  bratn iego  doznali p rzy jęcia . M arm u­
row e tw e bram y i złocone pałace zarów no 
szeroko o tw orzy ły  się dla nas, ja k  serca  lu ­
du tw o je g o ' S am otna, opuszczona s ta n ę ­
łam  w śród  w as o W ło s i ; bez żadnych innych 
ty tu łów  nad nieszczęście m oje, bez żadnej 
innej ozdoby nad nazw ę P o lk i a ona w y ­
sta rcza ła  dla p ierw szych  m ężów  stanu , dla 
m in istrów  i senato rów  w aszych do zaszczy­
tn eg o  m nie p rzy jęc ia  w  rodzinnych ich 
kołach, do otoczenia m nie życzliw ą sym pa­
tją , k tó ra  w  oznakach pełnych w ysokiej d e ­
likatności, zm iejszy ła obecną niedolę i u su ­
w ała  srog ie  czasu  ubieg łego  w spom nienia.

Do Ciebie się  w ięczw racam , godny p rzed ­
staw icielu  tw ojego narodu , p rzy jm ując  hołd 
należny szlachetnym  m iłow aniem  tw oim  
około sp raw y  naszej, bądź posłannikiem  
tych slow m oich przed szlachetnym i tw ym i 
w spó łb raćm i, daj im poznać, iż pom im o nie­
cnego obchodzenia się z nam i ciem ięzców  
n aszy ch , dusza polska w yszła czystą i n ie­
ska laną , że w  sercach  w ygnańców  drogą 
zaw sze isk ra  p raw dziw ej szlachetności, 
k tó ra  się za sa d zan a  um ie ję tnym  ocenieniu 
b ra te rsk ie j ludów  sym paty i, m iędzy którym i 
W ło ch y  niezaprzeczenie trzym ają  p ie rw ­
szeństw o.

N iech w ięc  ci będzie chw ała , o czarów  
k ra in o ! niechaj tw e cnoty narodow e i to ­
w arzysk ie  d a ją  ci zaw sze p ierw sze w  osw 0 - 
bodzaniu ludów  stanow isko . N iech będzie 
cześć i Tobie, zasłużony m ężu, k tó ry  n ie­
zm ordow anie grom adzisz w szelk ie  tw e za­
soby duchow e i m oralne dla dopom ożenia 
w  osw obodzeniu  opuszczonem u narodow i. 
My dziś tu zebran i w ieńczym y szlachetne 
tw e czoło n ieśm iertelną koroną uw itą 
z w dzięczności se rc  polskich ! »

P o  francuzku przem ów iła p. Magdalena 
W ienholt w  n astępu jący  sposób :

« P anow ie i P a n ie ! pozw ólcie p rzy ja ­
ciółce P o lsk i w yrazić  sw e uczucia z pow o­
du toastu , ja k i zam ierzam  zaproponow ać. 
Ś w ię ta  sp raw a  P o lsk i, odzyw a się  w e 
w szystk ich  sercach  sz lachetnych ; w jak iem - 
żeż se rcu  w spółczucia dla je j  n ieszczęść 
m oże być w iększe , jeżeli nie w  se rc u  k o ­
b ie ty  ? Pod tym  w zględem , uw ażam  siebie, 
jakbym  P olką była i postanow iłam  pośw ię­
cić bohatersk ie j P o lsce  w szystk ie m oje 
asp irac je  i całe m oje żyoie, p e łne  w iary  
w  odrodzenie P olsk i. W znoszę toast na 
zdrow ie i oześć Polek, k tó re  się  odznaczyły 
przez sw o ją  m iłość Ojczyzny ! »

H uczne okłaski odezw ały się  po tych s ło ­
w ach zarów no sk rom nych  ja k  pięknych i 
w zniosłych.

Na tem  się  zakończyła ta pam iętna uczta .
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Otrzymujemy następującą odezwą, której 
treść w  zupełności podzielając, zalecamy 
bacznej uwadze współtułaczów :

« Patrio tyczne dzienniki krajow e, a głó­
wnie Dziennik Poznański, zbierają składki 
— już od niejakiego czasu — na fundusz 
żelazny teatru polskiego w  Poznaniu. Cel 
piękny i chwalebny, bo narodowy, patryo- 
tyczny! Język polski, wyrugowany w zabo­
rze pruskim, z urzędów, z sądów i praw ie 
zupełnie także ze szkół, już  tylko w zaciszu 

omowem ma schronienie, i tam tylko jesz­
cze może bydź swobodnie używanym. 
Utrzymanie więc sceny polskiej w starej 
stolicy W ielkopolski przeciw nawale ger- 
manizmu, powinno leżeć na sercu każdemu 
Polakowi. Niech przynajmniej ztamtąd, obok 
druku peryodycznego, brzmi nasz język 
ojczysty na wszystkie ziemie polskie w za­
borze pruskim  i utrzym uje w  nich ducha na­
rodowego ! Jak patryoci krajow i, uczuli tego 
potrzebę i w spółbracia nasi z poza oceanu 
7- mianowicie z Bay City Mich — i nadesłali 
już  swój grosz wdowi na cel pomieniony. 
Okażmyż i my w e Francyi, duchową łącz­
ność z patryotam i krajow ym i. Dlatego pro­
ponuję wam, Szanowny Ziomku, otworzyć 
w  emigracyi składkę na rzecz teatru pol­
skiego w Poznaniu. W iem ja  aż nadto do­
brze, że wielu z pomiędzy nas — w  skutku 
różnych okoliczności — żyje w niedostatku, 
a nie jeden  w zupełnej nędzy; nie można 
jednak powiedzieć tego o w szystkich. Są 
bowiem i n ieźle się m ający, a naw et wcale 
dostatni. Tym ostatnim dośćby być pow in­
no wskazać przeznaczenie tej składki, aby 
Wzięli w niej udział stosownym ze swej 
strony datkiem. Choćby się i wcale mała 
kwota zebrała, będzie ona zawsze ze strony 
składkujących oznaką duchowego związku, 
jaki nas z narodem łączyć powinien. Pożą­
daną tylko, a raczej niezbędną je s t rzeczą, 
aby, tak w  Paryżu ja k  po departam entach 
znaleźli się z dobrej woli kolektorowie, któ- 
rzyby zebrane przez siebie, w miejscu swego 
pobytu łub w okolicy, datki, razem W am  
przesyłali, nie szczędząc do nich zachęty po­
między przyjaciółmi i znajom ym i.»

J . N. J .
Popieram y całem sercem odezwę czcigo­

dnego weterana spraw y narodowej i oświad- 
dczamy, że chętnie pieniądze składane na 
teatr polski w  Poznaniu przyjm ować bę­
dziemy i odeślemy je  do Poznania. Nazwiska 
składkujących ogłaszać będziemy w K ur jerze  
Paryzkim  i pokwitowania, jakie otrzymywać 
będziemy z Poznania z odbioru wysłanych 
przez nas składek.

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
SIEROT ś . p .  K a r o l a  MIARKI.

PIERWSZA LISTA

P P . Morawski M ieczysław  fr. 5 »
Janow ski Jan N epom ucyn.. 1 »
Bieńczycki, z Z u rich u   5 »
W . W ysocki z Sainte-Foy.. 5 »
Paw eł Dudzyński, zS te -F o y . 5 »
Bukowski, z Stokholrnu  10 »

  5 »
R azem   36 »

SKŁADKA NA~TEATR POLSKI
w  POZNANIU 

PIERW SZA U STA

P P . Jan Nepomucyn Janow ski. . .  1 „
R e iff     5 >,

Razem

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Powieści W a c ł a w a  K o s z c z y c a  .

Gałęź powieściopisarska naszego piśm ien­
nictw a świetnie się już  rozwinęła. Z każdym 
niemal rokiem przybywa nam nowy pełen 
talentu autor, poświęcający swoje zdolności 
powieściopisarstwu.

Niektórzy z nich stali się w prędkim czasie 
popularnymi i dzieła ich znajdują licznych 
czytelników, dzięki przyjaznej im krytyce, 
która nie pomija żadnej ich pracy bez 
wypowiedzenia swojego uznania. Wacław 
Koszczyc mniej je s t publiczności znanym 
z powodu, iż najlepsze jego dzieła dla swej 
treści patrjotycznej nie mogły być w pismach 
warszawskich rozbierane.

Góruje on jednak talentem nad wszystkimi 
młodymi powieściopisarzami. Żaden z nich 
me może z nim być porównanym tak co do 
wyboru treści jak  i układu formy. Gdy inni, 
m ając na uwadze interes własnej kieszeni, 
w ybierają przedmioty cenzuralne, Koszczyc 
bierze do swoich powieści rzeczy i w ypadki, 
przedstaw iające stosunki i usposobienia w y­
wołane przez niewolę naszego narodu.

Ztąd to powieści jego  malują nam dokła­
dnie i w szechstronnie życie polskie w  obec­
nych nam czasach, gdy w powieściach innych 
autorów życie to je s t skreślone jednostron­
nie i niedostatecznie jakby  się znajdowało 
w  normalnym stanie i nie ciążyła nad niem 
władza obcych rządów, sięgająca w tajniki 
najbardziej prywatne domowego życia.

Ta sama więc okoliczność, że pole, z k tó ­
rego zbiera Koszczyc m aterjały do swoich 
powieści, obejm uje całość polskiego życia 
w  obecnej dobie, jego  uciak przez najezdni- 
ków, walki pokojowe i orężne z ich władzą 
i przew agą, daje mu to pierw szeństw o nad 
powieściopisarzami, opisującymi stosunki 
nie realne, lub wymyślone jakby się one 
ułożyły zdała od wszelkich wpływów m o- 
skiewsko-niemieckiej niewoli.

Spostrzeżenia jeg o  są zawsze trafne, 
Koszczyc je s t bowiem doskonałym znawcą 
duszy ludzkiej. Nie obce mu też są głębokie 
prądy ducha, jak ie  w danej epoce w sercach 
1 umysłach działając, nadają obliczu społe­
czeństwa właściwy historyczny wyraz, Dłu­
gie doświadczenie życia i w ykształcenie tak 
potrzebne powieściopisarzowi, jako społecz­
nemu i narodowem u badaczowi, wyraża się 
w jego poglądach na ludzi i wypadki. Jakaż 
to rozmaitość charakterów w jego pow ie­
ściach ; charakterów , jakie wyrabia walka 
z niewolą więc wzniosłych, pięknych i czy­
stych a pełnych poświęcenia i charakterów , 
jak ie  w yrabia uległość najezdnikom i ducho­
we poddanie się ich przewadze, w ięc w stręt­
nych, brzydkich i brudnych. Dążność przy- 
tem zawsze szlachetna, zawsze patrjotyczna, 
czyni pożądanem, ażeby powieści W . Kosz- 
czyca znajdowały się w ręku wszystkich, 
zwłaszcza też młodzieży polskiej.

Pierw szem  dziełem, jakie Koszczyc w y ­
dał a które go najlepiej zaleciło, był opis 
podróży p. t. t  Wschód. Z e  Stam bułu do A n ­
gory. (Lw ów . 1874. Nakładem i drukiem 
A. J. O. Rogosza, 8ka , 311 str.).K siążki, któ- 
raby wierniej malowała społeczeństwo tu ­
reckie i stosunki narodowe w  Małej Azji 
nieznamy.

P ow ieść’ Praca Syzyfa  (Lwów, nakładem 
księgarni Gabrynowieza i Schm idta, 1877, 
8k» , str. 195), okazała już w  całej św ietno­
ści talent powieściopisarski Koszczyca. 
Przedstaw ił w  niej świat m oskiewski z jego

wadami i przymiotami. P racy Syzyfa p ode j­
muje się w tym świecie Polak, szlachetny 
ale nie rachujący się z rzeczywistością, któ­
ra rozbija w nicość jego usiłowania zrefor­
mowania społeczeństwa moskiewskiego.

W  Poznaniu wydał powieść p.. t. Mała 
pomyłka, we Lwowie zaś ogłosił powieść 
z życia tureckiego p. t. Ład Boży, przez 
Sah i-B eja  (nakładem księgarni K. Łukasze­
wicza, 1882 r. 8ka , str. 359) znakomitej w ar­
tości.

Ze wszystkich tych utworów najlepszą je s t 
j atoli powieść p. t. Wybrańcy losu (Lwów. 

Nakładem księgarni K. Łukaszewicza, 1881, 
dwa tomy, 8ka , str. 277 i sir. 317). Autor 
przedstawia w niej walkę czerwonych z bia­
łymi i powstanie 1863 na Białorusi, którą 
zna dokładnie jako prowincję swoją rodzin­
ną, w której się wychował i walczył za 
wolność i niepodległość Polski i Litwy.

Nie możemy wdawać się w krytykę, zbyt 
mało też mamy m iejsca, ażebyśmy mogli 
chociaż w skróceniu podać nader zajmującą 
treść tej powieści. Kto chce poznać walkę 
stronnictw  na Białorusi i charakter pow sta­
nia tam tejszego, niechaj przeczyta Wybrań­
ców losu. W ięcej się z tej powieści nauczy 
i dowie, niż z historycznych opisów tam tej­
szego ruchu.

Autor umiał połączyć realizm z idealizmem 
i utworzył dzieło wysokiej artystycznej w ar­
tości. Jest to niewątpliwie jedna z najlep­
szych powieści osnutych na tle powstania. 
Nic w niej niema naśladowanego. Tak treść 
jak  forma jest oryginalną, nową a wielkiej 
piękności.

Zw racając uw agę czytelników Kurjera 
Paryzkiego na Wybrańców losu oraz inne 
powieści W . Koszczyca, jesteśm y przeko­
nani, że doznają przy ich czytaniu takiejże 
przyjemności i pożytku, jakiego my dozna­
liśmy.

W ybitny a tak mocno odznaczający się i 
znakomity talent, jak i rozwinął W acław  
Koszczyc w swoich powieściach, pozwala 
nam wyrazić nadzieję, iż zajmie on jedno 
z pierwszych m iejsc w powieściopisarstw ie 
polskiem.

ROZMAITOŚCI
W  duiu 4 września 1*. b. we Lwowie, 

w nowym pałacu sejmowym, marszałek Zy- 
blikiewicz otworzył ostatnią sessją Sejmu 
krajowego w sześcioletniej kadeucyi. Po 
zamknięciu tej sessyi nastąpią nowe w ybory 
do sejmu. O sejm ie i spraw ach w  nim roz­
trząsanych podamy obszerniejszą wiadomość 
w  następnych num erach.

Jednocześnie otw artą została W ystaw a 
przemysłowa rolnicza w Przem yślu. Udała 
się pod każdym względem. Ilość przedm io­
tów wystawionych je s t znaczną, liczba zw ie­
dzających przeszła oczekiwania. Ogólne 
wrażenie w ystaw y je s t  dobre. Świadczy ono 
o postępie w rolnictwie i w przemyśle.

Towarzystwo galicyjskie gospodarcze 
odbyło walne sw e zgromodzenie w  Przem y­
ślu w pierwszych dniach w rześnia. W  Kra­
kowie zaś przyszedł do skutku kongres 
techników polskich.

N ajważniejszą atoli wiadomością odebraną 
z Galicyi, je s t wiadomość o złożeniu w  ręce 
cesarza austrjackiego, Franciszka Józefa, 
godności metropolity arcybiskupa L w ow ­
skiego przez k s . Semi ■atowicza. Ks. Sem - 
bratowicz sam dobry katolik, stał się przez 
słabość charakteru narzędziem w  ręku in-
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t rygan tów , którzy pod je g o  rządami odby­
wali na w ielką skalę  propagandę schyzm a- 
tycką  pomiędzy galicyjskimi Unitami,1 U s u ­
nięcie się ks. Sem bratowicza dowodzi, iż 
rząd  myśli na serjo  koniec położyć agitacyi 
moskaloliłskiej w  Galicyi. N astępcą S e m ­
bratowicza zostanie niewątpliwie zanomino- 
w anym  kapłan dający rękojm ię energ icz­
nego postępow ania z księżmi, którzy się 
kupić dali Moskwie.

*
* *

W y sze d ł  czw arty  zeszyt Wieńca pam ią t­
kowego pod redakcją  Agatona Gillera. Ze­
szyt ton zaw iera  życiorysy następujących 
w ete ranów  z 1831 roku : Kazimierza K ras ic ­
k iego; N ereusza Korczaka Jaroszyńsk iego ; 
Jenera ła  Józefa Chełmickiego ; Je n e ra ła  A r­
tu ra  G o łuchow sk iego ; Jenera ła  Feliksa 
B reańsk iego  ; Ju l jana  Konstantego O rdona; 
W ik to ra  Zienkowicza ; Józefa Reitzcnheima; 
W ła d y s ła w a  Sobeskiego; Antoniego B ukow ­
skiego; E dm unda K raińskiego; Maurycego 
K ra ińsk iego; W incen tego  i B og u s ław a  
Lonszonów ; L eonarda N iedźw ieckiego; 
H en ryka  Golejew skiego; Teofila Mlickiego; 
W a le ry a n a  Podlew skiego  i Józefa G łęboc­
kiego.

P re n u m era ta  je s t  jeszcze o tw artą  aż do 
w yjśc ia  szóstego czyli ostatniego zeszytu i 
wynosi na całe dzieło z przesyłką pocztową 
9 franków. Pieniądze można p izesy łać  albo 
do redak to ra  pod a d r e s e m : Agaton Giller 
w  Rap e r  s wy 1 u (w Szwajcaryi) ,  albo pod 
adresem  w ydaw cy  : W ł.  hr. P la te r  w  willi 
Broelberg  w  Bendlikonie pod Zurichem. — 
Można także składać p renum era tę  w ndmi- 
s tracyi K urjera P aryzkiego , P aryż,  place 
de College de France, 9.

*
* *

W  skutek śmierci niedawno zaszłej we 
L w ow ie  Kazim ierza hrabiego Krasickiego, 
kurator ja  Zakładu imienia Ossolińskich prze­
szła na namiestnika aus trjack iego  A lfreda  
hr. Potockiego, aż do pułnoletności Andrzeja  
Lubomirskiego, syna zasłużonego księcialJe- 
rzego, fundatora A kademji Umiejętności 
w  Krakowie.

W ą tp im y ,  ażeby zakład Ossolińskich pod 
zarządem nowego kuratora  rozw ija ł się 
również  pożytecznie jak  dotąd pod k ie run ­
kiem Krasickiego. Zmarły kurator  był cz ło­
w iekiem  sprężystym i pilnym. N ic jak  Alfred 
hr .  Potocki dla pozorów nie robił, k tóry 
obowiązki sw oje  spełnia ja k b y  z łaski,  po 
pańsku , sta ra jąc  się nie o dobro k ra ju  lecz 
o w łasny  spokój i w ygodę. Krasicki p rzy ­
czynił się wiele do uregu low an ia  m ajątku 
zakładu i powiększenia je g o  środków . Był 
on w ete ranem  z 1831 r .  ożywiało go uczucie 
rzetelnego patrjo tyzm u, k tó re  j e s t  bodźcem 
do spełniania obowiązków sum iennie ,  z w iel­
kim pożytkiem dla dobra publicznego. H ra ­
bia Alfred Potocki dow iódł ja k o  namiestnik, 
że m u oboję tnym je s t  los kraju , k tóry  pod 
jego  rządem w padł w nędzę ekonomiczną, 
w yzysk iw any  niemiłosiernie przez skarb  
państw ow y.

Rada Szkolna k ra jow a ,  k tórej  h r .  Potocki 
je s t  prezydentem  doznaje pod jego  za rzą ­
dem coraz w iększego  uszczuplenia p raw  
swoich autonomicznych. Minister pom ija 
je j  p rzedstaw ien ia  i nie py ta jąc  o zdanie 
w b re w  p ra w u  nominuje dyrek torów  i p r o ­
fesorów. w trąc a  się w zakres czynności 
Rady Szkolnej także w b re w  p raw u  a Potocki 
nie próbuje naw et u trzym ać powagi tej naj­
wyższej instytucji dla sp ra w  szkolnych 
w G alic j i .  P yszny  w o b e c  maluczkich, lekce­

ważący w  obec opinji publicznej, j e s t  p o ­
kornym s łużką m inis trów  i potężnych panów 
w W ie d n iu .  Ich zadawalniać a nie kraj je s t  
jego  s taraniem. Ministrowie, w yn ag rad z a ­
ją c  to posłuszeństwo ślepe w namiestniku, 
pozw alają  mu za to spełniać swój urząd 
niedbale i leniwie jak b y  z laski.

Jeżeli w ten sposób będzie w y k o n y w ał 
sw e obowiązki kuratora  — nie trudno p rz e ­
widzieć, że sp raw y  Zakładu doznają szkody.

—  lU M ItlW O M t

Poleca się, jako  poszukująca pracy nau­
czycielskiej, młoda osoba (polka), posiada­
jąca  ja k  najpochlebnie jsze św iadectw a z d a ­
nych wydziałow ych exam inów w  Rossy*' i  
w  Niemczech, po których dziewięcioletnią już  
prak tyką  zdobyła sobie ru tynę, którą ufa, 
wszelkie w ym agan ie  módz zadowolnić. 
Osoba ta posiadająca g run tow nie  język  
franouzki i polski, lecz której specyalnośeią 
je s t  język  niemiecki, włoski,  nauki przyrod­
nicze i matematyczne, p rzy jm uje  lekcye u 
siebie i w  domach.

A dressw  Redakcyi Ku r j e r

SZYBKIE

B ezzawodne w y leczen ie
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, m ianowicie, w niemocy, niC- 
płodności,spermatorhees ,osłabieniam uszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, po llucji i m elankolji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i ó d r a d z a - 
ją c e m i D iia  S a m u e la  T o m pso n a  i  P ig u ł k a m i 
A r s e n ia t u  Z ł o t a , D r a  A d d is o n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zd row ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i wielką stratą  krwi.

Te dw a lekars tw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje sił; 
p rospek t w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e l in , jedynego  p r e ­
para to ra  tych produktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P aryż, Gelin, farm a­
ceuta l ei k la ssy , 38, ulica Rochechouart 
i w e  w szy stk ich  g łó w n ie jszy ch  aptekach.

P o szuku je  zajęcia w  dom ach polskich, 
m łoda osoba przez długoletnią p rak tykę  do­
świadczona z dziećmi, i p rag n ąca  mieć parę 
godzin zajęcia, w  udzielaniu lekćyi robót, 
białego szycia, lub też początkowych p rz e d ­
m io tów  w  ję z y k u  polskim.

A dress  w Redakcyi K urjera .___________
N apraw a ’1?) 1^1 S I  N apraw a

Zegarków K C g f l T  111 I S  1 1* 5B K lejnotów

SKŁAD
z e g a r k ó w  i w y r o b ó w  ju b il e r s k ic h

Ulica  Rivoli ,  180
Naprzeciw  P ałacu  Tui llerów 

W  PARYŻUP H A R M A C I E  I N T E R N A T  I O N A  1  Ej
30, avenue de 1’Opern.

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
Poleca się Hotel i R es tau racya

33 iV 35 , r u e  C an m a r t  in , 33 A 35
w pobliżu w n lk ie j Opery

150  z konfortem m eblow an ych  pokoi
(Ceny umiar kowane) 

polsk ie  i r o sk ie  gazety  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
! Zam ieszkały w tym Hotelu od wielu la t Fr. BARA­
NO W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane wynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich interessach h an d lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso­
wnie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

D ostarcza bliższych objaśnień na listy  frankow ane

'ól. M ości K rólow ej 
lii i w ic iu  Dworów

Dobry Z e tze r  polski, k tóryby zarazom 
mógł sk ładać i po francuzku, może mieć 
sta łe  zatrudnienie w  drukarn i A. Reiffa, 
9, place du College de France, w Paryżu .

O B S Z E R N Y  S A L O N  DO Z D E J M O W A N I A  P O R T R E T Ó W  

Na drugiem  piętrze.

L ep ro p rie ta ire -gerąn t : A.  REIFF

Paryż. — D rukarnia polska A. R e i f f a , 9, place du Coljegp de F rance,


